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Od Administracji. 

Administracja uprasza abonentów "Przyszłości" 
o ,Tflźliwie rychłe odnowienie prenumeraty na rok 1909 
a to w celu unormowania nakładu. WszysCy przy ja 
cIele pisma winni zjednywać mu nowych przedpłacicIeIi, 

jak największe poparcie materjalne. 

Hok . ..,'ię kOlll'ZJ od dlWili. kiedy pi~mo !laszt' 
weazło w nową fa.zę spokojnego i stałego, jakkol­
wiek może zbyt powoJneg'o roz\yoju, " fa.zę tak 
bardzo różną od poprz0duieg-o oluesu g-orą(:zkowej 
aJe nietl'wałej ,,- następstwa pra,cy; ,,-zięte bez pre­
numel'atOl'ów i uez jakiejkolwiek a.dmiuistracji; 
a więc bez dochodów, a, za to z bardzo zllucznemi 
długami i Z podeI'\Yr\1l~r lll kredytelll, pismo nasz(' 
musiało [Jl'zej~ć ))r7,ez ciężką próbę wyrabiania 
sobie jakich takich stOSlIllków, którc'b~r nie po· 
.sialdając.:. charakteru dorywczego, dawały rękojmię 
..,taJcgo Rlużenia Hprawie od'l'odzC'nia l'ty.cznC'go i I\wal­
czania, alkoholizmu \\- kraju nu;:;z;ylll. Ogólny brak 
I\aufanin do na3zych emeful'yd clzienl1ikal':,kicll, któ­
re prędzej giną niżeli na. tE'l1 ~wia,t przychodzą, 
.:;t.aJy n~ ell"odze do szybsz\.!go zyskiwania pismu po­
parcia, lecz mimo wszystko ud'ało się nam zjednać 
pewllG\;, cllOĆ ba,rdzo skromną je~zczp i n':'edostat2cz­
ną liczbQa,honent.ów i zyskoać pe'V1lO::lĆ, że byle tylko 
poszło tak dalej byt pisma utrwali się i nikt o los 
jego drżeć 11ie będz.ie potrzebował. 

'Ohok odbiorców pism:.> zaCZęłO sobie wyrabiat 
także za,stęp własnych spółpraeowllików, jakote% 
wiemych p1'7yjaciół, a jest wszelka ua.dz:eja, Ż2 za­
stęp ten. będzie st.ale wzrastać, ż,e uda się pozyskać 
~łyJ!łf,howe w roz.m,aitych do tej pory zgoł!l zanied-

ba.nyclJ dz:ia.lach, i że \v tell sposól:;> wartość pisma 
razem z jego pOl\iomem tak znacznie dię podniesie, 
że hędzie' mogło rÓ,Yl1u,ć'ię z tego rodzaju pismami 

I zagn1JliC:7.11t>mi. oddającemi .:iwym spolec7,eJ1st.,,'om 
ogroml\(' llslllgi. 

?';llZJI8 C'zyC' \y.\ pada, ŻI' " .. kutek llbó~twa pi.:lma 
i 11 i('l1H żllo':('i \".\ pla('jłl\in 1l01l0l'al'jÓ". tl'PŚĆ jego 
zak~~ oJ uolJn'.i woli obYlI atcl..,ko uspo~obionych 
autol'ó", t.o t('ż l'pJak('ja pOJllimo (:hęci nil' mo-

I że nada(' pbmu tego charakteru, jaki lJy nadal' 

I prl'gn<;la i jakiby ono już w JJaszych warunkach 
Jlo",ia~la(" llieza\\'ouuic .moglo, walazloby się bo-

I 
'I.yjpm "';[>01'0 dolllych piór, dostarczających do­
hrydl i gnUlt'o\\'llych art~ kułów 7. rozmaitych dz~e­

. dziu odrodzell ia. etycznego " . kraju na:.szym, gdy tym­
cz.asem obecJlie wla "uie z braku środków fin anso-
1";\,('11 i \Y 'kutek niemożno ;ci hOllorowauia. altyku­
ló'\\' pi.:lmo po~WięCOllC' jf'st wyłą('wie walc,. z alko­
holizmem innych działów odrodzenia, ('tycznego zgoła 
nie POl''U'dz.ająC. 

Heuakcja OUCzltWa natomiast \''I'ielkq i llaglącą 
, jJotl'l~ebc: pOl'lli3za,liin wiciu tematów 1Hitur~' etycznej 

i ,::;polpcznej, które leżą caJko\,'icil' o 'llogiem, i dzię­
ki temu lllamy l".:'1Żą<'l' objawy zdziczenia et~'czneg'O 
i 1) iczJ'ozumicuia. 11 aj baJ.'dziej l alących zagadn:eJl mo­
ralnych. a obluda i I'aryzeizm, te dwie plagi ppo­
lecznc i llicomyhu' cechy lliskieg'O rozwoju etyczne­
glQ,. plenią dię nad wyraz bujnie. jak gdyby w S])O­
lecze1l3twir cu.ll<myicir do rozwoju kulturalnego nie­
~c1:01nyl1l i uat.atecznie na. punkcie zmysłu moralnego 

, upośledzonym. 
I Nie jest, nasz~' m zwd'aniem pisanie obecnie arty-

kulu programowego ani też dawanie jakichkolwiek 
obietnic na, rok ua.stępny, ponieważ w najlepszym 
raz.ie ten rok jeszcze będzie bardzo mizerny i o ja­
kimś roz.ma('hu ze .stroniY redakcji niestety mowy 
być nie może; chodz.i raczej o zaznaczenie, że re-
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dlakcja, posiada świadomość wsz;ystkich poważnych I 

braków piJdma, których wszelako tymczasem usunąć 
llif' je,'3L w mocy. oclkladając rozsze]'zenie i pogłębie­
nie tre,ś,ci pi.s:m.a do lepszej chwili, jakoteż do popra­
wienia.się stanu finansowego, zależnego o,czywiście 
od większeg"o zainteresowania się naszą sprawą ca­
leg~o .spoleczCllstwa. 

('o do tl'go ~ punh."iu, l'zeczywisto 'l' pozwala 
nal11 rokować lepsze nncl:deje, ho przyznać tezeba, że 
dtosunek s poleczeństwa do zag1aclnienia alkoholizmu 
llleg'a w ostatnich czasa.ch zmiallie na korzy:!;6 ruchu 
abst.ynenckiego, a' objawy zrozumienia lliebezpie­
ozeń.stwa" jakie nam ze strony alkoholu grozi, mno­
żą ,się baJ'd:zo poważnie i w tak rozmaitych kołach 
oraz I3Iemdlj społecznych, że w serca, nasze poczyna 
watępować otucha, i głęboki' prreswiadczenie o zbli­
żianiu się '}akiejś zmiany powaz:nej a w następstwa 
płodnej. 

Do tej pory najwięcej z.rozumienia zd'r'adzał miej­
ski lud! roboczy, kt6ry też m.asowo do ruchu absty­
nenckiego się garnie; wszaJ.{Że w naszym kraju 1'01-

lli:czym, miejski lud' roboczy stanowi tak małą garst­
Kę" ża .sprawa, nie :mogłaby się znacznie posunąć na,­
przód) g'dyby ruchu nie poparły masy włościa,ńskie. 
Ale w ostatnich czasach nastąpił właśnie korzystny 
zwrot w tym kierunku i byle tylko te pierwsze przy­
kłady znalazły naśladowców) wkrótce będziemy mo­
gli mówić o rozszerzeniu się !'Uchu abstynullckiego 
z mla,st naj wsie) a wtedy przyszłm3ć naszeg'o na­
rod'u, który po wytrzeźwieniu i pozbyciu się nalo­
g'U pija.ckiego wiele sohie obiecywać mote, b~zie 
ja\~niej61.a, i pewniejsza. 

W6zakże ruch nasz cierpi na 'jed'en brak bar­
d!zo pow:a,7.ny, który prze.szkadza do szybszego i po­
myślnieJsZ€go rozwoju: oto cała inteligencja zawo­
(rOW,a stroni od mchu 'tale i systematycznie.. jak 
gdyby rzecz 11.ie godna. była zajęcia, ~ię i poświęcenia. 
i\~asi leka.rze, powolani w pierwszym rzęd'zie do pra­
LY dla ruchu abBtynellckicgo) nasi hygieniści i przy­
rod'nicy, zdradzają całko~ritą i l'ozpaezliwą wprost 
obojętnGść dla walki z. alkoholizmem, dzięki czemu 
nie mamy! poparcia tych włMnie ludzi, którzy w.szę­
dzie mchowi ahgtynenckiemu największe oddają I 

Ldug'i.. 
Nrustępnie ze smutkiem stwierdzić należy calk0 -

witą i niepojętą obojęt1Jo~Ć lla3zego polskiego nau­
czycielstwa, które nic chce wzorować się na nau­
(~zycieLstwie innych krajów kulturalnych, stanowią­
cych poważny zastęp w armji, zwalczającej a lkoho­
Ii.zm młodego pokolenia. Zdawało się, że z nasta­
niem ~zkoly polskiej w każdynl zakładzie llaukowym 
zna,jdzie się ,miejsce na Ivykła.d hygieny, obejmują­
cej pomiędzy inllemi naukę o szkodliwym wpływie 
alkoholu) LI tymcza.sem niestety jedna tylko szkoła 
poLskja, w kraju i to szkoła handlowa zaprenumero­
waJa dla! siebie egzemplarz pisma, zdradzając w ten 
sposób pewne zainteresowanie się sprawą, która 
w nauczycicl,stwie silne poparcie znaleźć powinna. 

4\ jed'nak Ilie należy tracić nadziei, że uda si~ 
~ ,c.zasem przełamać tę obojętnoSć i skłonić nasze 
llauczycielstwo polskie do zajęcia określolleg'o sta­
t1owi.ska. w sprawie walki z alkoholizmem, stanowi­
sm przychylnego d~a ruchu abstynenckiego, ponie­
w.aZ ~d!a.je ~ię bodaj żadnej nie ulega wątpliwości, 
?Je pr1.yn,aj;mniej dla młodzieży'w wieku azkolnym 
całkowita. w.str~~źliwoM od wszelkich napojów 

wyskokowych powinna, być jednym z zasa.clniczych 
przepisów żyda codziennego. 

Smutna i przykra, jeat wielk,a obojętność, jaką 
w walce z alkoholizmem okazuje nasze d'uchowień­
dtwo wszystkich wyznall, jakkolwiek przy dobrych 
C'hęc:iach wiele dla sprawy wytrzeźwienia narodu 
zdziaJaćby mog-ło: brak poparcia w .sferach ducho­
WiClli3tWa, szczególniej po 'wsiach) uic pozwala przy 
clzi,-;iejszym stanic o,światy w kraju trafiaG propagan­
dzie abstynenckiej tam, gdzieby przy pomocy i po­
pa,rciu d'ucbowi811ctwa trafić mog"ła. Uświadomieni 
wloś.cianie nasi uskarżają siC) już nawet na tę óbo­
jętno "ć duchowieństwa dla ruchu abstynenckiego, 
a głosy te, jakkolwiek do tej pory odosobnione, 
zaczną :.się zapewne mnożyć a wtedy może i ducho­
wi81'tstwo nasze zmieni swÓ'j l(J'oty>czasowy do spra,wy 
stosunek. 

Obojętne a nawet niechętne stanowisko, zajmo­
wane przez intelig<"llcję zawodlową, prowadzi i do te­
go, Żel 0aJy na ~z ruch nie może wyjść z okresu fer­
mentu i .poczyna,llia 'się) ponieważ brak nam ludzi 
zdolnych do ujęcia w Blwe ręce .steru całego ł'U­
c.hu, który kierowników pozbawiony idzie ciągle 
na o81ep, po omn.cku_ i lada clnvila grozi usta,uiem 
aJbo wypulczeniem. (}d'yby 11 nas zapanoW"ały takie 
,s,a,me stos\Ulki, jakie istnieji~ obecnie w Galicji, gdy­
by i u lla8 i>zeIlokie sfery inteligencji uwa.taly za, 
.swóJ obOlYiąook pralcę naia wytrzeźwieniem ludu i na­
dały 'spl'awie, inny obrót, zabagnienie, w jakim znaj­
duje ,'3i~ obecnie cała l1<tSza organizacja z wyjątkiem 
dwóch lub trzech oddziałów, zostałoby jednym ma­
chem usunięte li rzecz weszłaby na zupełnie inne 
tory. 

A przystąpienie ('oałej llaszej inteligr'ncji d'o ru­
dlU abstynenckiego jest dlatego możliwp, że Towa­
waJ'Zystwo abstYl1enckie . Prz~ dzloAć " nie miesza. 
~ię do spra,y wyznaniowych i pa.rtyjnyc\1, nie mie­
s~a się za.saJClniczo do polityki, OLI której stoi bar­
dzo daleko z natury rzeczy. jestto sło~·em ~'l'111lt cal­
!, '-'\\ li"it neut.raluy, na którym mogą siQ spotkać 
w1szyscy prawic obywatele kraju) bez względu na 
różnice dzielące icb pod każdym. innym względem. 
T w tej rzeczywisteJ bezpartyjności i i:Lpolityczno­
ści ruchu abstynenckiego jest nad'zieja, że prędzej 
lub później nalstąpi korzystny dla nieg'l() zwrot w na­
szej opinji publicznej, że znajdziemy to poparcie. na 
jakie Z&.slug·uje,my pomimo wszystkich braków i nste­
rek, od który1Cll Mdna rzecz ludzka \yolna być nie 
mowo 

Insty tucja, 11 a,gZi1 jest jeBZGz!' młoda i jeszcze 
nieL1k~ztałtowall'a ostatecznie, to też przedstawia sze­
roki(;i pole dla inicjatywy i pracy obywatel.skiej, 
a każda indywidualność, ka7,da rzetelna dnsza znaj­
dzie obszerne i wdzięczne pole do popisu i zadowo­
lenia a,mbkji osobistej IV najszla,chetniejszym zna­
czeniu tego wyrazu. Oczywiście, że rozma,ite drobne 
ma,lotlu ' zne 'ambicje oraz ambicyjki nie mog'ą zna­
leźć miejsc.a tak samo d'obrze w ruchu abstynenckim 
jak w k,aooym innym, jak rówllież nie mogą mieĆ 
powodzenia i nic będą go mieć rozmaite próby uży­
wania ruchu abstynenckiego dro jakichkolwiek ubocz­
nycJl celów, bo wtedy apotka,ją się oue niezawodnie 
z jednomyś111ynl i bardz'O energicznym odporem 
prawdziwych zwolenników' ru<:hu 'abstenckieg'o, któ­
rego wypaczyć i na, maJ.lowce rozmaitych wątpli­
"7ch eksperymentów sprowadzić nie pozwolą, 

Na Zlakończenie jedno jeszcze dla zrozumienia 
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sytuacji zaznaczyć należy, a mianowicie, że for­
malnie pismo nasze jest organem Tow. Abstynenc­
kiego "Przyszłość", faktycznie atoli wskutek tego, 
że stowarzyszeni nie popierają go ani materjalnie, po­
niewa~ przeważnie należności prenUlneracyjnej nie 
opłacają, ani też moralnie, ponieważ żadnych wia­
domości o ruchu abstynenckim nie nadsyłają i pi­
smem zgoła się nie interesują, pismo nasze przez 
rok cały wychodziJo .samodzielnie dzięki usiłowa­
niu kilku jedllOstek, które mu swoją pracę i sta.ran­
ność poświęcają. Pismo mwd'zięcza swój byt nadto 
gronu spólprapo"rników, piszących swe artykuły 
bezinteresowllie, nakoniec. garstce prenumeratorów 
niezrzeszonych w Oddziały i nie biorących bezpo­
średniego w ruchu udziału. 

Wyj~nienie to było niezbędnie potrzebne dla 
zrozumienia charakteru, jaki pismo posiada obecnie. 
i jaki za.chowa na przyszłość, stało się bowiem siłą 
faktów instytucją samodzielną, idącą o własnych si­
łach. a· więc zg'oła niezależną od jakichkolwiek 
zmiennych prą-d'ów, lub rachub osobistych tych. czy 
innych jednostek, związanych z pismem bardzo luź­
nie lub nie związanych z nim wcale. Stąd plynie 
zapewnienie dla całoroeznych abonentów pisma, że 
n.ie potrzebują ,się oba.wiać jakichś niespodzianek 
w postaJCi zmiany kierunku i chaJ'akteru pisma lub 
jeg'o całkowitego zaniku. co uważamy za .stosowne 
wyraźnie zaznaczyć, ponieważ bardzo poważni przy­
jaciele na,si wyrażali już pod tym względem swoje 
wątpliwości i pocz.ynili pewne wyraźnc zaatrzeżenia, 
pod warunkiem których pomocy -swej udzielili. A po­
niewl;"ż zastrzeżenia te były całkowicie słuszne 
i .sprawiedliwe, poniewa,ż były całkowicie ugodne 
z duchem redakcji i jej całe.i działalności, przeto 
przyjęcie owych za.strzcżeń i liczenie się z niemi 
jest zupełnie s~uszne i narlhl pismo ściśle obowią­
zujące. 

Jak przy objęciu kierownictwa. pismem nie czy­
niliśmy żadnych ;:;zczególnych przyrzeczeń i nie l'OZ­

wijaliśmy programów, ponieważ uważamy to za zgo­
ła zbyteczne i nic nie mówiące, bo życic idzie cią­
gle naprz,ód i kpi Bobie z wszelkich pa.pierowych pro­
gramów, których .a;ni wypehlić. ani dotrzymać nie 
można, tak i obecnie końeząc rok .swej pracy nie 
c..zynimy żadnych illnych przyrzeczeń nad te, że na­
dal wedle -sił i możności będuemy prowadzić pismo 
w dotycza.sowym duchu, jakoteż starać się o jego 
pop~awę i pogłębien1e. 

Wojciech Szukiewicz. 

Alkoholizm, 
jego sk utki i środki zaradcze. 

Kwest ja to nie nowa, tysiąC' razy już omawia­
na. Zdawałoby się, że prócz znanych komunałów, 
nic o niej bardziej przekonywującego powiedzieć 
nie można. A jednak w rzeczywistości mało kto 
wie o rozmaitych szkodliwych, stopniowo v,abójczych, 
fatalnie dziedzicznych następstwach powsv,echnie to· 
lerowanego nałogu pijaństwa, lub co najmniej picia 
nad osobistą możność. Mało kto wie o tym, ile sobie 
i swoim przyczynia złego. raz, że w i e d z i e ć o t y m 
n i e c h c e, bo mu przyjemniej zostawać w upornej 
llieświfldomości, powtóre ponieważ walka z alkoho-

I lizmem nie jest jeszcze prowadzoną s z c·z e r z e, p 0-

w s z e c h n i e i na sposób s y s t e 111 a t y c z n i e z o r­
g a n i z o w a n y. Mamy towarzystwa wstrzemięźli­
wości, wprowadzono urzędowe kuratorja trzeżwości. 
od czasu do czasu powstają sporadyczne próby go· 
spod chrześciańskicb, wreszcie istnieją zwią7.ki ab-

I stynentów, nie mogące się doczekać ogólnego rozgłosu, 
wychodzi miesięcznik • Przyszłość u, który po czte­
rech latach istnienia nie może, tak jak i wiele in­
nych użytecznych pism, wyrobić sobic dostatecznej 
ilości abonentów. W krajach o wyższej kulturze 
i większej swobodzie zrzeszeń 'walka z alkoholizmem 
do poważnych dochodzi już wyników. U nas przy-

I jaciele ludu i wyzyskywanych przez kapitał robo­
tników więcej dbają o zaszczepianie w masach sa­

I mobójczego jadu socjalizmu i stanowej nienaw'ści, 
niż o wytępieniu nałogu, który jest najsilniejszym 
rozsadnikiem nędz~' i niedołęstwa. Duchowieństwo 

I nasze samą siłą kaznodziejskiej wymowy, lub choćby 
nawet przykładem własnej abstynencji, bez pomoc~r 
płynącej od społeczeństwa, wiele na wsi zdziałać 
nie może, w miastach zaś i fabrycznych okręgach 
jest prawie bezsilne. Interes rządu. którego docho­
dów lwią część stanowi monopol wódczany, leży 
d nżo więcej w rozszerzeniu spoż~'cia alkoholu, ani­
żeli w wewnętrznej polityce na dalszą metę, mają­
cej za cel ożywienie ogólnej wytwórczości i pod­
wyższenie średniej za.możności. Ten cel zaś niemo­
żliwy do osiągnięcia bez walki z destrukcyjnym na,­
logiem, odbierającym ochotę do pracy. I zdarza się 
z powodu tej sprzeczności interesów, że czasem jaka. 
gmina zdecyduje się zamknąć u siebie karczmę lub 
skład monopolu, a potym miesiące i lata boryka się 
z zarządem akcyzy, który na to uszczuplenie do­
chodów skarbowych nie chce zezwolić. Społeezeń­
stwo musi wynaleźć sobie własne środki samopo­
mocy na legalnej drodze. 

W pobieżnym studjum, któreśmy sobie zakre­
ślili , będzie~y się starali zebrać jak nH,jwięcej da.­
nych o zgubnych skutkach napojów wyskokowych, 
o akcji przeds:ębranej dla ograniczenia pijaństwa., 
wreszcie o karc7.mie i gospodzie .abstyne\lC'kiej. 

I. Skutki alkoholu na ludzki organizm. 

Wiadomo każdemu, że w wieku dziecięeym, 
a dalej przez cały okres rozwoju, alkohol nawet 
w bardzo małych dawkach jest szkodliwy, oraz, że 
począwsz~' od 40·u lat wieku mimo pozornego podnie· 
cenia, szybko prowadzi do uwiądu starczego. Ogól­
ny ten pewnik będziemy się starali udowodnić nan­
kowemi spostrzeżeniami specjalistów. 

Gdyby ludzie wiedzieć chcieli, mówi Gertruda 
Streichhan w jednym ze swych odczytów, jak nie­
powetowane szkody wyrządza alkohol, toby się raz 
na z~wszc tego demona wyrzekli. Przez dziwne 
zaślepienie ludzkość cała bierze go za towarzysza 
dobrych i złych dni, choroby i zdrowia, młodości 
i starości. Dziecko bywa zrodzonem w alkoholicz­
nym podnieceniu. Matka będąca przy nadziei pijąc 
zatruwa je dalej. Później rodzice, z polecenia leka­
rza, dają dziecku różne ożywcze środki lecznicze 
oparte na alkoholu, karmią je cukierkami z rumem 
lub koniakiem. Dalej, już przy chodzeniu do szkoły, 
chcą jego ospałość ożywić różnemi winami łeczni­
czerni. A kiedy chłopiec się wyswobadza, tężyzna 
męska nakazuje mu nadużywanie wszelkich gorących 
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trunków. Dorosły zaś mężczyzna, a przy nim i ko­
bieta, każdą sposobność wyzyskują. aby draźnić 
swoje kiszki wódkami i winami, rozkoszując się w za­
burzeniu. które wywołuje wprowadzenie alkoholu do 
krwi. Robotnik, wyrobnik. i włościanin są całkiem 
na łasce truj~~cych domiesz€'k, które karczmarz do 
trunków dodaje. Regularne nżywanie alkoholu, twier­
dzi Forel w swej broszurze ftAlkohol i dziedzicze­
nie", prowcldzi me tylko do upośledzenia jednostki 
ale do zwyrodnienia całego rodzaju. I 

Przykłady z codziennego życia dowodzą zaw­
sze wyższości abstynentów nad alk(lholikami. Ileż 
tragicznej wymowy jest w t;ym admirale japońskim, 
który pil szklankę zimnej wody na pomyślność idą­
cych na śmierć mar~-narzy. Zimna odwaga przy 
spełnieniu obowiązku nie potrzebuje alkoholkzllf'g'o 
sZ:lłu_ I wstrzemięźliwy naród odległeg'o wschodu 
odniósł z niebywałą wyższo~cią zwycięstwo nad na­
rodem specjalnie piciu oddanym. Przy wznowionych 
igrzyskach olimpijskich zwycięzcą maratońskich bie- I 
gów był znów wstrzemięźliwy kanadyjczyk nad pi­
jąC'ym grekiem. Angielscy żołnierze duźo łatwiej 
znoszą trudy w gor4cym klimacie bez używania al­
koholu. który przy przedsiębra.n~- ch próbach wprost 
siły odbieral. Nadludzkie wysiłki Nansena w stre­
fach podhiegunowych stały sie tylko mo.żliwe prz~) 
absolt.tnym wstrzymaniu się od trunków 

Sumienne badania Kraepelina rHld młodzieźą 
szkolną w Monachium dowiodły, że alkohol wpro­
wadza człowieka już chorym do walki o byt, a oszo­
łomienie alkoholiczne, odbierając wstyd, przytom­
ność, i umiarkowanie , prowadzą do pożałowania 
godnych nadużyć. Picie wśród młodz!pży szkolnej I 
daje niemoc na całe życie_ Stała domieszka alko­
bolu przy pokarmie biedniejszej ludności jest przy­
czyną niedostateczllego odżywienia, biedy. i swarów 
rodzinnych, będącY('h następstwem oslabionej ener­
gji w pracy i zmniejszonej możnośd zarobkowania. 
Następuje apatja, zanik sumienności w robocie, bez­
silne gniewy na przeciwieństwa losu, wreszcie cbo­
roby i przedwczesna śmierć tej czynnej jednostki, 
co utrzymywała całą rodzinę. DoŚĆ porównać wstrze- I 
mięźliwpgo rzemieślnika i pijaka, dość stwierdzić 
stopniowy upadek porządnego człowieka, który się I 
dał uwieść do pijaństwa, aby poznać całą tragedję 
następstw. 

Alkohol nie może nawet spełnić skromnego za­
dania. jako środek leczniczy, podnierający- Ula po- I 
dniesienia akcji Sf'rca jest środkiem co najmniej bar­
dzo wątpliwym. Wyczerpujący odczyt Dr. Dolda 
na zp-braniu abstynentów w Barmen Elberfeldzie 
jasno tego dowoJzi przez zestawienie najzupelniej 
między sobą sprzecznych spostrzeżeń o działaniu 
alkobolu, przy zażywaniu którego następowały nie­
raz przyśpieszone pulsacje, a w wielu innych razach 
znowu zwolnione. ,stwierdzono, że alkohol wywołuje 
tylko nieregularne, nieobliczalne zaburzenie w obie 
gu krwi i dlatego na ~o u kongresach hygieniści 
potępili jego używanie w medycynie. 

Nie mówiąc już o krańcowych objawctch deli­
rium tremens, bardzo zastanawiającym jest nieza­
przeczon~) związek alkobolizmu z paraliżem, a mia­
nowicie z form'ł zwaną dementia paralitica, do osta ­
tnich czasów uważaną jako jeden z objawów następ­
czych wyłącznie przy chorobach wenerycznych. 
Najnowsze badanie During'a, Mongeri'ego, Boissier'a 
j KraepeJina dowiodły, że nietylko 60-75% chorób 

wenerycznych przypisać można nadużyciu trunków, 
ale też. że ZUpełnie tak samo 2fs do 8/~ wszystkich 
w~Tpadków paraliżu zd"rza się właśnie między alko­
holikami. Alkohol niezmiernie ulatwia nastawanie 
niemocy paralitycznej, podobnie jak także unip-moż­
livda kurację nietylko chorób wenerycznych) ale 
i pJucnY('b, sercowy! h, wątrobiallych. oraz nerko­
wych. Zat~'m większa część ludzkości podlegająca 
tym cborobom, absolutnie od I1fłpojów wyskokowycb 
powinnaby się wstrzymać jeśli pragnie być wyle· 
czoną. Na odwrót zaś Bleuler w swej medycznej 
statystyce udowadnia, że alli jeden wypadek para­
liżu nie wydarzył sie między zupełnemi abstynen­
tami. 

Dotąd jednak mówiliśmy tylko o wpływie alko­
holu na pojedyńczego człowieka. Wpływ ten sięga 
i na owe potomstwo, w którym człowiek pragnie się 
odrodzić. Widzimy niewinne istoty, zrodzone z woli 
pijaneg'o męŻ<'zyzny, przycbodzące na świat z całym 
mnóstwem przywar i niedostatków, niezdolne do nor­
malIlego życia . Badania pofesora Bunge'go z Bazy­
lei "ykazaly, że po ojcu pijaku córka nie może już 
n i g d Y mieć dostateeznego pokarmu dla wyżywie­
nia swych dzi eci i w ten sposób pijaństwo, ja.khy 
jakieś przekl eństwo dziedziczne, wytwarza słabo roz­
wijające się istoty, pozbawione n a z a w s z e odpor­
ności przeciw grLjźlic_v, chorobom nerwowym i psu­
ciu się zębów. Smiertelność u dzieci alkoholików 
jest wprost przerażająca. Profesor Demme w Ber­
nie stwierdził, że w pil?rwsz~ch miesqcacb po uro­
dzeniu umiera zaledwie 8% dzieci wśród potomków 
wstrzemiężjiwych rodziców, a już 44% u nalogowyeh_ 
Wyr~źnie dająca się zauważyć slabość pamięci, nie­
pojęta zmienność humoru, nerwowość, nadmierna 
wrażliwość płciowa, skrytość, i zlośliwoŚć. przy ogól­
nym słabym rozwoju fiz~· cznym. oraz jeszcze wiele 
innych podobnych wad dziedzicznych, - oto jest 
s p a d e k, który nałogowi rodzice stale swym dzie­
ciom przekazują. Aż żal pom~'śleć o tak olbrzymim 
kapitale niepowrotnie, a samowolnie 7.mar­
n o wa n e j inteligencji i sił żywotnyell_ 

Ale nawet umiarkowane, nie nalogowe, używa­
nie alkobolu poważną krzywdę organizmowi wyrzą­
dza . Każdy może przez autoobsf'rwację o tym na 
sobie się przekonać, gdyby np. cbciał odwyknąć od 
pi(-ia wódki przed jedzeniem i potym ściśle badał 
różnicę w swojej energ-ji, bystrości lub pamięci. Bez­
myślne dawanie dzieciom piwa lub wina, berbaty 
i kawy z koniakiem czy wódką, wywołuje zupełnie 
dostrzegalne a l k o b o l i c z n e z a t r u c i e, na któ­
re mózg' dziecięcy, łatwy do przekrwienia, daleko sil­
niej reaguje niż u starszych, objawiające się stalą 
tępością umysłu, mocnym podraźllieniem nerwowym, 
nawet kurczami i epilepsją. Następstwa te, widoczne 
już u dzieci wstrzemięźliwych lub umiarkowanych 
rodzi('ów, są dużo wyrażniejl:lze w rodzinacb alko­
holików i potęgują się jeszcze w drugim i trzecim 
pokoleniu, gdzie drażliwość, utrata woli, i ospałość 
należą do objawów prawie normalnych, a s k ł o n­
n ość d o P i j a ń s t wastaje się poniekąd wrodzo­
ną f i z Y c z n ą p o t r z e b ą· 

Marnotrawstwo spowodowane przez alkoholizm 
doszłoby do cyfr olbrzymich, jeśliby można było 
Rtatystycznie zebrać nie już stracone korz _,· ści. ale 
cboćby tylko bezpośrednie szkody wyrządzone w po­
jedyńczycb rodzinach, dodając do nich wydatki spo­
łeczeństwa, które one w dalszym następstwie wywo-
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łują. Zmniejszona ilośe urodzin, zwiększona śmier­
telność, rozchód na spożycie całkiem do życia nie­
potrzebnego alkoholu, (sięgający np. w Niemczech 
3 miliardów marek) niedostateczność odżywiania się 
w sferach pracujących, redukcja w pracy i zarob­
kach, tak ilościowa jak i jakościowa, wielka iloŚĆ 
występków i zhrodni popełnianych najczęściej od 
soboty do niedzieli, a tak samo w święta, dalej moc 
nieszczęśliwych wypadków po fabrykach, zdarzają­
cych się przeważnie w poniedziałki, niezliczone mnó­
stwo chorób dziedzicznych, zboczeń psychiczno-płcio­
wych, a w ślad za. tym wszystkim idą zwiększone 
wydatki gminne i krajowe na szpitale, więzienia, 
dozór policyjny, domy obląkanych, schronienia dla 
nieuleczalnych, do pracy niezdatnych i nerwowo 
chorych dzieci lub dorosłych, _ . wszystko to razem 
wzięte stanowi w i e lo m il jar d o w ą c Y f r ę c 0-

r o c z n y c h s t r a t, które kraj i państwo ponoszą 
od wroga tak nieopatrznie, tak życzliwie do każdej 
prawie rodziny przyjmowanego. Gdzież, jeśli nie 
w rozumnej walce z tak obłudnym przeciwnikiem, 
powinnyby być użyte fundusze i zabiegi tylu pra­
wdziwych i szczerych filantropów? 

Zyple, 8 grudnia 1908 r. Tomasz Potach 

Wyskok a choroby umysłowe. 
Niema zdaje się człowieka, któryby nie widział 

pijanc{:;o, każdy przeto powinien mieć jakie takie 
·pojecie o tych fatalnych skutkach, jakie wyskok za 
Bobą pociąga. Dziwnym jednakże zbiegiem okoli­
czności ludzie mało się nad tym zastanawiają, i być 
może głównie dzięki temu ilość zużywanego alkoho­
lu coraz się zwiększa . Tymczasem badania naukowe 
stwierdzają, iż napoje wyskokowe nawet w stosun­
kowo niewielkich ilościach wywołują najrozmaitsze 
niepożądane skutki, jak np. niedomogę, ba nawet 
t;horoby żołądka pod postacią braku łaknienia, nu­
dności, wymiotów, bólów rozmaitego natężenia, wre­
szcie ogólny upadek siL Z czasem wobec coraz to 
nowych dawek trucizny powstają również cierpienia 
serca, wątroby, nerek; upadek sił przykuwa pijaka 
do łóżka, wreszcie skraca mu życie. 

Oprócz tych t. zw. czysto cielesnych dolegli­
wości wyskok w równej mierze, a może jeszcze 
w silniejszym stopniu, upośledza działalność całego 
systemu nerwowego, przeważnie mózgu. Niedarmo 
napoje l wyskokowe nazywają się truciznami ner­
wowemi l przedewszystkim. Jako najlepszy dowód 
słuszności podobnego twierdzenia posłużyć może za­
chowanie się człowieka pijanego. Większość osobni­
ków w stanie podobnym nie mówi, lecz bełkocze, 
chodzą oni zwykl"l zataczając się, często nawet . pada­
ją, a nie będąc w możności podnieść się o własnych 
siłach przesypiają się w rynsztokach. Bywają wy­
padki, iż w stanie nietrzoźwym pijany wpada do 
wody i tonie. Objawy podobne dobitnie świadczą 
o tym, iż sparaliżowane zostały ośrodki ruchowe, 
pod których kontrolą znajduje się zdolność ruchowa. 

Inne jednostki pod wpływem większej lub mniej­
szej ilości wyskoku stają się początkowo nadzwyczaj 
wesołe, tańczą, śpiewają, mówią dużo, inni znowu 
stają się ponuremi, nawet płaczą. Ilość wypitego 

wyskoku nie gra takiej wielkiej roli, większe zna­
czenie posiada usposobienie wrodz0ne lub nabyte: 
jeden np. upije się od jednego kieliszka, tymczasem 
towarzysz jego może wypić nadmierną iloŚĆ i na 
razie nie wykazuje żadnych zaburzeń czy to rucho­
wych, czy też czysto umysłowych. 

Nadmierna wesołość, względnie silne przygnę' 
bienie, przechodzi czasami u pijanych w gniew sza­
lony; jednostki podobne dopuszczają się najdzikszych 
wybryków, kaleczą się. zabijają wzajemnie, wogóle 
tracą przytomność i świadomość, stają się wprost 
ludzmi niepoczytalnemi. 

Stan podniecenia trwa zwykle niedługo, wkrót­
ce zjawia się .toż samo obezwładnie, o jakim wspo­
minaliśmy, już po latach kilku takiego nadużywania 
napoi wyskokowych, zaburzenia nerwowe i umysłowe 
występują coraz częściej i trwają coraz dłużej. 
Tacy ludzie stają się coraz więcej wybuchowi, sy­
piają coraz gorzej, wreszcie występują u nich jakieś 
lęki, szczególniej w nocy. Pozostawieni sami sobie 
podlegają najrozmaitszym złudzeniom, zwykle o cha­
rakterze przykrym: pokazują im się djabły, śmierć, 
psy czarne i t_ d. 

Jedni, wprawdzie nieliczni, przerażeni podobne­
mi widziadlami zarzucają na zawsze wyskok, inni, 
i to większość, wracają po pierwszej przerwie do da­
wnego nałogu. Tu także skutki nie każą na siebie 
długo czekać. Pod wpływem nowej większej porcji 
wódki jednostka dana.zapada na chorobę umysłową, 
t . j. traci w zupełności przytomność lub świadomość. 
Pod wpływem najrozmaitszych przykrych widziadeł 
lub też rzekomych głosów chorzy podlegają najstra­
szuiejszym katuszom moralnym i fizycznym. Zdaje 
im się np., że ich najhliźsi zostali wtrąceni do wię­
zienia, że ich tam katują, znieważają, . że ot lada 
chwila przyjdą po nich samych (słyszą nawet brzęk 
ostróg). Czasami znowóż takim chorym wydaje się, 
że ciało całe jest pokryte pełzającemi robaczkami, 
że rzuca się na nich wściekły pies, to znowu, że 
już umarli, że są na swym własnym pogrzebie, że 
ich niosą, by wrzucić do Wisly i t. d. Czasami pod 
wpływem podobnych złudzeil chorzy czynią zama­
chy samobójcze lub nawet pozbawiają się r.ycia: to 
podrzynając sobie gardło, lub rękę, to trują się, i tra· 
fiają zwykle okaleczeni do szpitala dla chorych umy­
słowych. Pierwszym razem choroba trwa zwykle 
niedługo przeciętnie dwa, lub trzy tygodnie. Chorzy 
stosunkowo szybko wraca.ją do przytomności i wkrót­
ce opuszczają szpital. Nauczeni smutnym doświad­
czeniem zarzekają się na wszyskie świętości, iź wód­
ki do ust więcej nie wezmę. Nielicznym jednak 
udaje się wytrwać w swym postanowieniu. Więk­
szoŚĆ wraca do nałogu, znowu zaczyna pić, i po 
pewnym czasie trafia powtórnie do szpitala. Drugi 
pobyt zwykle trwa dłużej od pierwszego, a trzeci 
od drugiego, wreszcie dzięki ciągłemu zatruwaniu 
się wyskokiem umysł coraz więcej słabnie; posiadacz 
jego już nie jest zdolny pracować na siebie, prze­
ciwnie wymaga jeszcze cudzej opieki, wreszeie za­
czyna się dopuszczać najrozmaitszych wybryków, 
które niejednokrotnie prowadzą pijaka na ławę os· 
karżonych. Zjawia się jednym słowem przygnębie­
nie umysłowe. Jednostki podobnEl bez szkody dla. 
społeczeństwa żyć wśród ludzi nie mogą, i winny być 
umieszczane w stosownych przytułkach oraz szpita­
lach. Tutaj chorzy pozostają zazwyczaj do śmierci. 
Gdy umysł słabnie coraz więcej, szwankują również-
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i inne narządy, jednym słowem człowiek jeszcze nie 
stary, nie dawno pełen sił fizycznych i duchowych, 
staje się ruiną pod względem fizycznym i zwierzę­
ciem pod względem moralnym, gdyż wyskoIr wyżarł 
u niego wszelkie cechy wyższe, jakiemi odróźnia się 
człowiek od zwierzęcia. Chorzy podobni myślą tyl­
ko o zaspokojeniu swych naj niższych potrzeb, zatra­
cają zupełnie wstyd osobisty, poszanowanie cudzej 
własności , wszelkie czynności załatwiają pod siebie 
i nic sobie 7: tego nie robią. 

Naszkicowawszy tutaj wpływ wyskoku na ludz­
ki organizm chciałbym zwrócić uwagę Czytelnika 
przedewszyatkim jeszcze raz na to, że iloŚĆ spoży­
tego alkoholu nie gra podług mnie roli pierwszorzę 
dnej. Gdyż zwykle pijący umiarkowanie wypijają 
od czasu do czasu większe ilości ; z drugiej zaś stro­
ny wpływ wypijanych codziennie ilości sumując się 
szkodzi organizmowi. 

Dlatego też niezbędną jest zupełna wstrzemię· 
źliwość od napojów wyskokowych. 

Dr. Teodo1· Łapi1iski. 

Do Szanow·nego Pana Redaktora 

miesięcznika l1Przysz{oŚć". 

Piszecie mi, Szanowny Redaktor7:e, iż z chęcią 
w "Przyszłości" moje artykuły drukować będziecie; 
pochlebia mi to bardzo, i wedle możności mojej 
służyć Wam nie om:eszkam. 

Dwie są rzeczy, dla których z chęcią poświę­
ciłbym nie tylko małe moje pisarskie 7:dolności, ale 
w potrzebie zdrowie, mienie i życie, jeżeli by tego 
potrzeba było, a temi są: p o p i e r w s z e, oświata 
i umoralnienie, oraz uczłowieczenie naszego ludu, 
tak wiejskiego, jak i wS7:elkiego rodzaju robotników 
miejskich; p o d r u g i e, walka bezwzględna z pi­
jaństwem, i wszelkiego gatunku alkoholem. 

Byłbym bardzo a bardzo rad, gdyby to pisanie 
moje doszło do najbardziej w tej sprawie intereso­
wanych t. j. do ludu, do braci moich włościan, i do 
braci robotników; ci ostatni już rozumieją znacze· 
nie trzeźwości, gdyż widzę, że należą do stowarzy­
szeń abstynenckich, a w "Przyszłości" czytam bar­
dzo dobre artykuły, pisane przez robotników. 

Na wsi, jak do tej pory, "Przyszłość" mało jest 
jeszcze rozpowszechniona a szkoda. Należy przeto ży· 
czyć sobie, aby Zarządy kółek rolniczych imienia Sta· 
szyca dla swoich bibliotek i czytelni, oraz dla po­
szczególnych członków swych "Przyszlość" prenu· 
merowały, o co także w miarę możności starać się 
będę· 
, Tymczasem w dalszym ciągu pisać będę o pi­
jaństwie na wsi i jakie to pijaństwo wśród ludu 
spustoszenie czyni. ' 

Ale nie można mówić tylko o skutkach nie 
tykając przyczyn, przeto znowu zacznę od tego, 
że lud nasz był, a i do dziś dnia jest najnikczemniej 
rozp Ljany przez różnego rodzaju rozpajaczy, co dla 
podłe~o zysku nie wahają się zatruwać ludu go­
rzalk:ą Posłuchajmy, co o tern pisał wielkiej praw­
domó vności poeta, obywatel Sebastjan Klonowicz 
pr7. '· 320 laty: 

Niewiem zaiste kto w pierwszej osnowie, 
Ognisty napój wymyślił z gorzelnie, 
Kto jest ów z b r o d n i ar z, i jako się zowie, 
By go przekleństwu oddać nieśmiertelnie. 
Przebóg! nie z Rusi ta zaraza roście, 
Nie znano w wioskach takowej niedoli, 
Chyba bogaty, w chorobie lub poście, 
Zażył kropelkę. orzeźwieniu gwoli. 
Ktoś nieprzyjaźny, zbrodniarz mu na imię, 
Styksowym jadem chcąc zatruć nam 7:mysły 
Wykonał napój wywarzony w dymie, 
I z czarnej sadzy gorzelnej wytrysly, 
Skażone usta brzydkiego pijanic~T, 
Zabójczy oddech wyziewają zdala, 
K t o ś b i e r z e d o c h ó d, a wieśniacy dzicy 
P i j ą c h o ć c i e r p i ą, choć się pierś przepala 
Pijąc przeklina truciznę paloną, 
A traci na ni~ wszystko do szeląga. 
A chociaż t r u c i z n a przepala mu łono, 
Na nowo rękę do czn,rki wyciąga, 
Gdy czadna pam w mózgu się zakręci, 
Trucizna członki ogarnia co eh wila, 
Wtedy pijanica pragnie tym goręcej, 
I pożądliwiej kielichy wychyla, 
Wnet się zawściekla., w oczach mu się dwoi, 
Kłamliwa kraska na twarzy zakwitnie, 
Wola samopas bezrozumnie broi, 
Na czole bezwstyd osiada dobitnie, 
Krzyk, zamiast mowy, i przeklmlstwa krocie, 
Gniew zamiast swarów, i pochop do wojny, 
Zamiast wesoly<:h gwarów przy ochocie 
Żart obelżywy, i śmiech nieprzystojny. 
Cieszy się szatan, że zdołał bezwładnie 
Rozum zakować, i zawikłać w pęta, 
Jeniec upada, na ziemi się kładzie, 
Istoty ludzkie leżą jak bydlęta. 

Oto jaki straszny, a wierny obraz daje nam 
poeta z odległości trzystu kilkudziesięciu lat. Wiel­
kiej prawdomówności był zacny ten mieszczanin 
polski, a rajca lubelski, i dlatego z bólem serca 
pisał i o tych - co "zyski ciągną". Ale też za tę 
jego cnotę prawdomówności zatruto mu życie, do­
prowadzono do nędzy, i umarł opuszczony w szpi­
talu. On umarł! ale słowo jego żyje i dziś jeszcze 
jak przed trzema wiekami woła do żyjących. 

Wola, i z mUiza do zastanowienia, że wówczas, 
on jeden może przewidział, co ten "napój wywarzo­
ny w dymie" zdziała, gdy różni "chciwi zysku" 
poczną nim zatruwać tych ciemnych, biednych. i 
bezkrytycznych-chłopków, co to "pijąc przeklinają 
truciznę paloną". A czyż posłuchano tego głosu, co 
niebezpieczeństwo ukazywał? Nie. Ci, co "zyski 
ciągneli", nie upamiętali się i dziś tak, jak ongi, 
ustawicznie "ciągną zyski" zatruwając ludzi, bu­
rząc zdrowie teraźniejszych, i przyszłych pokoleń. 
Dla zysku, dla rubla, nie wahają się wytwarzać tru­
ciznę, może najgorszll, bo nie zabija,jąca odrazu. ale 
nękają(;a przez długie lata swoje ofiary, i nakoniec 
wpędzającą je do przed wczesnej mogiły. 

Więc powtórzmy z Klonowiczem pytanie? 
Kto jest ów zbrodniarz, i jako się zowie, 

przeklel1stwo mu na wieki. 
Dziś my żyjący popatrzywszy, co się pod 

względem pijaństwa na wsi naszej dzieje, musimy 
przyznać, że to są skutki tych właśnie przyczyn, 
o których tak dawno pisał nasz Klonowicz. 
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I dziś głos wołających do sumienia narodu 
o pladze pijaństwa po większej części pozostaje 
bez echa. 

I dziś niezmiernie mało jest ludzi, co mają do­
syć dobrej woli, i cywilnej odwagi, aby naEwać 
rzeczy po imieniu, aby głośno powiedzieć: Nieróbcie 
panowie różnych trucizn alkoholowych a zwłaszcza 
nie produkujcie spirytusu do picia a odrazu zniknie 
pijaństwo! Niechże to wolanie da się słyszeć, niech 
zniknie obłuda, co ma potępienia słowa dla tego, 
kto się upit, co stracił swój nieraz krwawo zapra­
cowany grosz, co pijąc podkupuje byt swej rodziny, 
co niszczy swoje zdrowie i zatmwa krew swoich 
dzieci, a zostawia w spokoju, ba szacunkiem otacza 
t y c h najwięcej winnych, co właśnie na tym zatru­
waniu, ogłupianiu, i doprowadzaniu do nędzy swo­
ich bliźnych opierają swój byt, swój dobrobyt, 
swoje zbogacanie się, słowem wszelkiego rodzaju 
wytwórców i handlujących alkoholem. 

Dziś nasi właściciele gorzelni powiadają, iż spi­
rytus nie jest celem gorzelnictwa, że im chodzi o 
wywar dla bydła, ale że spirytus bydło robi z lu­
dzi, o tym cicho.-To znowu mówi się, że produk(~ya 
spirytusu i odpadki od tegoż podtrzymują gospodar­
stw::t, co wszystko chyba niewytrzymuje krytyki. A 
zreszta choćby wyrób spirytusu był nawet jedyną 
dźwignią gospodarstwa (czym nie jest), to jeszcze 
nie godziłoby się wiedząc, jakie użycie spirytusu spro­
wadza skutki, wytwarzać takowego, (wyjąwszy dla 
celów technicznych), jak nie godzi się opierać swo­
jej egzystencji na zajmowaniu się jakimkolwiek 
wstrętnym, a przez ogół ludzi uczciwych potępio­
nym procederem. Resztę niech sobie producenci, 
i sprzedawacze wódki jakoteż wszelkiej trucizny 
alkoholowej w duszy dośpiewają. 

Zwolennik trzeźwości bezwzględnej. włościanin 
Tomasz Nocznicki. 

Alkohol a koleje żelazne. 

Koleje żelazne, które. wyw01awszy tak gwał ­
towny przewrót w zakresie środków komunikacyj­
nych, pierwsze dopiero w dosłownym tego wyrazu 
znaczeniu zalały wszystkie kraje i ludy napojami 
wyskokowemi, umożliwiając mieszkallGom najlichszej 
wioski raczenie się łatwo dostępną bo tanią wódlq 
czy piwem, same z kolei ucierpiały w sposób nader 
dotkliwy od plagi powszechnego alkoholizmu. 

Jak dalece zgubnym jest zakorzeniony we 
wszystkich warstwach społecznych zwyczaj picia, 
nad tym w tej chwili rozwodzić się niema potrzeby. 
Nie raz już na tym miejseu pisano i tlomaczono, że 
napoje alkoholowe, nie krzepiąc ani nie rozgrzewając 
organizmu, wywierają owrozmTI na organizm wpływ 
wielce ujemny pod względem fizycznym, moralnym 
i ekonomicznym, że zaludniają szpitale i domy oblą­
kanych, przytępiają władze umysłowe, zmysł mo­
ralny i poczucie obowićlzku, zątru wają spokój rodzin­
ny, jednocześnie zaś ubożą ludnoś6 ekonomicznie 
i prowadzą za sobą zwyrodnienie przyszłych poko­
leil Dzisiaj pragniem y jedynie stwierdzi6 wplyw 
w\·.iątkowo fata,lny, jaki spożycie alkoholu wywiera 
!iiI fJersonel kolejowy. 

:tdaniem wybitnych speejalistów nadużycie 
trunku przez pracowników kolejowych jest przy­
czyną największej ilości wszystkich tych wypadków 
w kolejach żelaznych, których nie wywołała siła 
wyższa lub uszkodzeliie materjału 1). Brak nam nie­
stety dotąd ścisłych w tej mierze badań statysty­
cznych. Przy wypadkach kolejowych zwracano mia­
nowicie dotychczas uwagę na wpływ alkoholu jedy­
nie tam, gdzie wpływ ten bezpośrednio rzucał się 
w oczy. jak naprzykład podczas katastrofy pod 
Udine we Włoszech w r. 1903, gdzie zdel'7.:enie się 
pociągu osobowego z towarowym wywołało, prócz 
poranienia 60 podróżnych, 15 wypadków śmierci 
z maszynistą na czele, przy czym okazało się, że 
maszynista pociągu osobowego, którego trzeba było 
ściągać na służbę po pijanemu z szynkowni, nie za­
trzymał był pociągu na poprzedniej stacji, aby prze­
puścić pociąg towarowy; sekcja żołądka maszynii:lty 
wykazała obfitą zawartość wina 2). Nie troszczono 
się jednak dotąd o przeprowadzanie systematyczne, 
po każdej katastrofie na kolejach żelaznych, w tram­
wajach. omnibusach lub parostatkach, ścislego do- o 
chodzenia. czyli dany wypadek nie jest w pośre­
dnim lub bezpośrednim związku z alkoholem. 

Tymczasem zestawienie na przykład pr;.>;yczyn 
wszystkioh wypadków kolejowych, jakie zaszły w Sta­
nach Zjednoczonych w ciągu jednego półrocza roku 
1904, ogłoszone w jednym z czasopism amerykańskich 
przez wyższego urzędnika służby ruchu, wykazało, 
że 68% wypadków wywołanych zostało z winy urzę­
dników, mianowicie w 28% -miało miejsce nprzeocze­
nie" zwłaszcza przy dawaniu znaków, wystawianiu 
lub odczytywani.u rozkazów, w 24% wypadek wy­
wołalo nprzepomnienie", napl'zykład pewnego roz­
kazu lub rozporządzenia, w 8% wypadków zacho­
dziło nroztargnienie", czyli przeoczenie wskutek 
stanu podniecenia, nakoniec w 8"/11 wypadków spo­
tykamy osłabi.enie fizyczne mianowicie znużenie i 
depresję. Słusznie dziwi się autor, że lud;.>;ie, którzy 
dotąd wywiązywali się ze swych obowiązków jak 
najsumienniej, nagle, i to właśnie w najkrytyczniej­
szej chwili, nie odpowiedzieli wcale pokład'l.nym 
w nich nadziejom. Wystarc;zało chwilowe wyczer­
panie duchowe albo mala nied,)1spozycja fizyczna, 
aby oficjalista, mający do spełnienia nader ważną 
funkcję, uczynił właśnie to, czegobyśmy się po nim 
w tak ważnej chwili najmniej, zdawałoby się, mogli 
spodziewar.. Z pozostałych '032 % wypadków przy­
pada: na niedokładność urządzeń kolejowych 16%, 
na zmiany atmosferyczne (mg/y, zawały śnieżne) 12%, 
na złośliwą interwencją oSÓ-,b trzecich 4% z liczby 
przyczyn nieszczęśliwych przypadków. W ten spo­
sób w każdym poszczególnym wypadku zachodziłoby 
prawdopodobieństwo 2 : l, że wypadek ten wywo­
łany został z winy służby kolejowej 3). 

Jeżeli zaś tak wybitną, jak widzimy, odgrywa 
rolę alkohol w wypadkach kolejowych w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie od lat wielu czynione s[~ usiło­
wania w tym kierunku, aby personel kolejowy zu­
pełnie nie uży,,,ał alkoholu tak na służbie, jak i po­
za slużbą, o ile wyższy musi być odsetek wypadków 
u nas, gdzie kolejarze chwalebnym ojców zwycza-

1) De Terra: Alkohol und Verkt>hrswesen (w der Alkoho­
lismus, Teubuer. Leipzig, 1906, str. 110 sql. 

') BekehR, Alkohol uud Eis .. ubahu. Suschitzky, Wieo, 1906. 
3) De Terra: Alkohol uud Verkchrswesen, l. tit. 
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jeIl!- w kieliszku szukać zwykli pociechy i pokrze­
pienia. 

Nasuwa się tutaj samo przez się pytanie: czyż­
by kolejarze tak zatwardziałymi byli pijakami? Nio 
masz w tym kierunku ścisłych badań statystycznych, 
opinja wszakże powszechna- sfer kompetentnych 
przyznaje, że kolejarze nie piją wcale więcej aniże · 
li ludzie innych zawodów i że zazwyczaj unikaj~ 
tęgiego picia. ale owo tak pobłażliwie przez zwycza­
je nasze traktowane picie "umiarkowane" z uwagi 
na odrębn~~ naturę obowiązków zawodowych szcze 
gólnie tutaj zgubnym okazuje się wskutkach. Wy­
obraźmy sobie pociąg, obsługujący nieprzebrane tłu­
my podróżnych w dzień świąteczny w okolicach 
wielkiego miasta, albo inny, wdzierający się na szczy­
ty olbrzymich gór, mknący tuż ponad zawrotną 
przepaścią,-a wszystko to z szybkością, o jakiej 
przodkowie nasi mogliby sobie wyrobić poj<tcie, 
chyba po:r:ównywając ją z ruchem gwiazd. Zasta­
nówmy się dalcj nad tym, że owa szybkość w cią­
gu ostatnich lat kilkunastu wzrosła jeszcze znako­
micie i prawdopodobnie wzrastać będzie w tym sa­
mym tempie i w przyszłości. Porównajmy chociażby 
obecnie tramwaje elektryczne, po ożywionych uli­
cach wielkiego miasta. biegnące z szyb kością prze­
ciętnp.go pociągu osobowego, z dawnemi" nasze mi 
poczciwemi omnibusami czy tramwajami konne mi, 
a przekonamy się łatwo, jak dalece komplikujl1 się 
wciąż w oczach naszych środki komunikacyjne i jak 
wysokie wymagania stawiać należy obecnie służbie 
ruchu, w której ręku spoczywa nieustannie bezpie­
czeństwo i życie setek tysięcy ludzi. 

Gdy z jednej strony rosnące wciąż skompliko­
wanie środków komunikacyjnych (przez dworzec 
Friedrichstrasse w Berlinie przechodzi 807 pocią~ów 
dziennie) wymaga od obsługującego je personelu 
spotęgowanej uwagi i ciągłej przytomności umysłu. 
z drugiej znowu strony warunki zewnętrzne, vr ja­
kich pracuje służba kolejowa, wcale, przyznać trze­
ba, uprawianiu trzeźwości nie sprzyjają. Przede­
wszystkim rozmaici agenci i ekspedytorzy towarów 
radzi nawiązują stosunki ze służbą kolejową przy 
kieliszku. Grasuje u nas dalej wciąż, jak za daw­
nych dobrych czasów, zwyczaj "kolejek" przy bu­
fecie, stanowiącym z natury rzeczy bardzo często 
punkt zborny dla całej służby kolejowej. Wogóle 
bufet kolejowy, od którego już' zdaleka zalatuje 
"ponętna" woń alkoholu, to nie lada pokusa dla słu­
żby kolejowej, która już z natury swych zajęć nie 
może prowadzić życia całkiem regularnego. Wszak 
nieraz z rozkładu pociągów wynika, że urzędnicy 
na linji muszą noc spędzać poza domem. Przypo­
mnijny sobie w końcu kurz i dym, jaki wci'łż poły­
kać muszą kolejarze, upał ozy mróz, wogóle częste 
a nagłe zmiany temperatury, na jakie są narażeni. 
Wszystko to z natury rzeczy wywołuje pragnienie, 
które gdzież ugasić łatwiej jak przy kieliszku! 

Dotąd bowiem jeszcze, niestety, ogólnie zako­
rzenione jest mniemanie o dobroczynnych skutkach 
umiarkowanego picia. Otóż, nie mówiąc w tej chwi­
li o ostrym upiciu się, którego skutki zdradne dla. 
maszynisty, zwrotniczego. spinacza, ustawiacza itd. 
każdemu rzucają się w oczy, chciałem zwrócić uwa­
gę na skutki "statecznego", umiarkowanego picia 
w zakresie stosunków kolejowych. 

Znany psychiatra monachijski, pro f. Kraepelin 
badał wpływ alkoholu na mózg. Posługując się przy, 

doświadczeniach swoich całkiem normalnemi młode­
mi ludźmi, badał mianowicie iloŚĆ wyrazów, odczy­
tywanych w ciągu 5 minut głośno i wyraźnie, iloŚĆ 
wykonywanych w ciągu 5 minut dodawań szeregu 
liczb, iloŚĆ p'Jwtarzań, potrzebną do wyuczenia się 
na pamięć liczb 12-cyfrowych, iloŚĆ czasu potrzebną 
do reagowania pewnym ruchem na dany znak, da­
lej kazał stosownie do danego sygnału podnosić bądź 
rękę prawą, bądź rękę lewą· Oka~ało się, że juź 
po jednorazowym spożyciu 30-45 gr_ alkoholu, co 
odpowiada 3/4 -1 litra piwa, po chwilowym. acz bar­
dzo nieznacznym ułatwieniu, następowało utrudnie­
nie, czyli osłabienie wszystkich tych czynności, któ­
re przy mniejszych dawkach alkoholu twało 40-50 
minut, przy większych zaś (60 gr.) ciągnęło się kil­
ka godzin. Jeżeli dawka była bardzo mała (7,5-10 
gr., czyli 1/5-1/i litra piwa), to przy aktach rucho­
wych spostrzegano chwilowe ułatwienie, trwające 
co najwyżej 20 -30 minut, ułatwienie to wszakże 
sprowadzało się raczej do szybkości aniżeli do siły. 
Przy tym zauważono, że tam, gdzie wchodziły w grę 
czynniki ruchowe, reakcja ruchowa była wprawdzie 
szybszą. ruchy te jednak stawały się o wiele mniej 
dokładne, a zutym jakościowo gorsze. co odpowia­
dało osłabieniu skojarzeń wewnętrznych. "Więcej 
słów, mniej myśli". Gdy naprzykład osoba badan~. 
ma stosownie do danego sobie znaku wykonać w jak­
najszybszym czasie jeden z dwóch uprzednio ściśle 
wskazanych ruchów, to czas potrzebny do wykona­
nia ruchu jest wprawdzie po użyciu alkoholu krót· 
szy, ale za to ruch często wykonany jest właśnie 
fatalnie. Powstaje mianowide pod wpływem alko ­
holu chęć wykonania ruchu bezpośrednio po wywo­
łaniu podniety, zanim jeszcze przychodzi rozwaga, 
jaki ruch wykonać należy. Osiągamy w ten spo­
sób szybkość ruchu kosztem jego prawidłowoś-:;i. 
To samo stosuje się i do czytania, dodawania i ucze­
nia się na pamięć. Intelektualne bowiem procesy, 
odbieranie wrażeń i umysłowe reagowanie na nie, 
pod wpływem choćby najmniejszych dawek alkoho­
lu-od samego początku wolniejszym idą tempem. 

Wszystko to, co wskazują nam mozolne bada­
nie naukowe, jest zresztą. powiada Kraepelin, najzu­
pełniej zgodne z codzienną obserwacją zjawisk, to­
warzyszących ostrym formom pijaństwa. Utrudnio­
nemu odbieraniu wrażeń odpowiada niezdolność pi­
jaka do śledzenia otaczają<'ych go wypadków, trudność 
skupienia uwagi, idąca aż do zupełnej niewrażliwo· 
ści na wypadki zewnętrzne. Zmiany jakościowe 
w kojarzeniu wyobrażeń widzimy w płytkości myśli, 
skłonności do pustych, a trywialnych frazesów, do 
mdłego dowcipkowania, do bełkotania obcemi języ­
kami. Ułatwienie w końcu reakcyi ruchowych jest 
źródłem spotęgowane~o poczucia siły, a zarazem 
wszystkich tych czynów nierozważnych, impulsy­
wny Jh, bezcelowych a gwałtownych, które tak ła­
two prowadzą spokojnego skądinąd obywatelado 
kryminału. 

Dalsze badania, prowadzone przez uczniów 
Kraepelina, ściągały się przedewszystkiem do dwu 
kwestji: jak długo działa na mózg lekkie upicie się, 
i jaki jest wpływ stałych, codziennych dawek alko-

t. (J. 

N a pierwsze pytanie co do wpływu lekkiego 
upicia się dały odpowiedź badania Fiirera. Podda­
wano mianowicie badane osoby doświaczeniom, 1) 
po upiciu się tak lekkim (80 gr. alkoholu, czyli oko-
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lo 2 litr. piwa), że nikt prócz osoby badającej nie 
spostrzegał skutków upicia, 2) całkiem na trzeźwo. 
I pierwszy i drugi okres badany trwał po 3 dni i 
obejmował: odruchy, kojarzenia pojęć, uczenie się 
na pamięć liczb, dodawanie. Przy odruchach oka­
zywało się , że następują wprawdzie chwilowe okre­
sy podnieeenia (znowu wpływ alkoholu na procesy 
ruchowe), że wszakże w stosunku do prób wykony­
wanych na trzeżwo odruchy Ltlszywe wzrastają 
3 krotnie i 5 krotnie. To zwi'tkszanie się błędów 
mialo lI1iejsye jeszcze przez caly następny dzień 
(alkohol dawano p ierwElzego dnia w południe, na drugi 
dzień i trzeci uie dawano alkoholu wcale) i znikało 
stopniowo dopiero trzeciego dnia. Przy próbach do­
dawania alkohol dawano pierwszego dnia wieczorem, I 
poczym osobniki badane w godzinę później udawa­
ły się na spoczynek. Okazywało się, że natychmiast I 
po spożyciu ałkoholu następowało raptowne znu­
żenie, osłabienie władz um~-slowych. które trwało I 
jeszcze cały drugi dzień, lubo osobnik badany nie 
odczuwał ż.tdu' ·g0 znużenia, i dopiero na trzeci 
dzień zdolności normalne wracały. Przy uczeniu 
się na pamięć liczb konstatowano znaczne oSłabie- 1 
nie władz umysłowych nawet na trzeci dzień rano, 
które lłstępowału d('piero w ciągu tego dnia . . Przy 
kojarzeniu pojęć obserwowano również znakomite 
osłabienie aż do poranku dnia trzeciego wh~cznie, 
przy tym tru,] niejsze kojarzenia (pojęciowe) słabły 
pod wpływem alkoholu znacznie szybciej, aniżeli 
kojarzenia łatwiejsze (dźwiękowe). 

Okazuje się tedy, że nieznaczne upicie się po­
ciąga za sobą przytępienie władz umysłowych na 
czas dłuższy: ~4-i16 godzin. 2 -3 kieliszków wódki 
wypite, dajmy na to, w poniedziałek ranu, oddziały · 
waj(~ na nasz mózg jeszcze we wtorek wieczór a 
niekiedy nawet we środę rano. Punkt cięźkości le­
ży w tym, że sami sobie z tego niestety nie zdaje­
my sprcLwy, nie mając zazwyczaj okazji kontrolo­
wania sprawności naszej pracy. Wydaje nam się 
owszem pod wpływem zdrajcy alkoholu, że spraw­
ność nasza. po kieliszku wzrasta. To właśnie stano­
wi tragedję pijaka i prowadzi go tak łatwo do wy-
bryków najsmutniejszych. I 

' prawę wpływu codziennych dawek alkoholu, 
czyli działania chronicznego, badal Smith. Podda- I 

wał on mianowicie badane osobniki tym samym pró· I 
bom (uczenie się na pamięć, dod.Lwanie, koj .lrzenie 
pojęć) w ci~lgu 27 dni. Pierwszych 6 dni spędzano 
bez alkoholu, dalej w ciągu dni 7 do 18 dawano raz 
na dzień średnie dawki (40 -- 80 gT. alkoholu, czyli 
tyle co 1-2 litrów piwa dziennie), następne dni 7 
(19 do 25) były znowu bez napojów wyskokowych, 
wreszcie w ciąg'u 2 ostatnich dni (26, 27) dawano 
znów te same dozy alkoholu co poprzednio. W cią­
gu pierwszego okresu alkoholicznego konstatowallo 
ciągły, a coraz to szyb~zy upa.dek władz umysło­
wych, bardziej jeszcze rażący w ciągu ostatnich dwu 
dni. Okazuje się, że gdy w 24 godziny po spożyciu 
80 gr., następuje spożycie takiej samej dozy wysko · 
ku, ma miejsce kumulacja trującego wpływu alko· 
holu, czyli t. zw. alkohol zm chroniczny, nadzwy­
czaj dla organizmu szkodliwy, a występujący z ca­
łą wyrazistością już po 12 dniach. 

' ) Hoppe Die Tatsachen iiber den ' Alkohol Berlin 1904, 
3 wyd., str. 75 aq. 

Sprobujmy te wyniki badań naukowych w za­
kresie wpływu alkoholu na mózg zastosować do pra­
ktyki kolei żp,laznych. Wyobraźmy sobie maszyni­
stę, który w mróz tęgi, na chwilę przed odejściem po­
ciągu, łyknie sobie "dla rozgl'zanla się" "kieliszeczek" 
wóclki, a na następnej stacji, rad z animuszu, jaki 
odczuwa, "wstawi" jeszcze kufel piwa. Wyobraźmy 
sobie z drugiej strony, że nasz maszynista był prze­
zorniejszy i przed rozpoczęciem służby wcale nie 
.,zapił robaka", ale uraczył się z kolegami poprze­
dniego dnia na stacji, o czym nazajutrz wcale nie 
pamięta. Jak przedstawia się w samej rzeczy bez­
pieczeństwo podróżnych, Akoro maszynista ani w je­
dnym ani w drugim wypadku nie jest zdolny rozró­
żnić toru ani uslyszeć sygnałów. Jeżeli nastąpi ka­
tastrofa, różnica będzie właściwie ta tylko, że w pi ,~r­
wszy m przypiLdku prawdopodobnie skonstatowanym 
będzie, iż maszynista był "nie zupełnie trzeźwy", 
w drugim zaś wypadku na myśl nikomu nie przyj­
dzie mówić o wpływie alkoholu, bo cóż by to była 
(według ogólnie przyjętego poglądu}za niedorzeczność 
dochodzić, co oficjalista kolejowy robił dnia poprze­
dniego. Oczywiści~ po wyspaniu się i wypoczęciu wy­
trzeźwiał oddawna, pomyAli każdy. A tymczasem 
de facto maszynista w jednym i w drugim wypad­
ku byl absolutnie niezdolny do pełnienia obowiąz­
ków służbowych. Tutaj dopiero z całą jasnośeią 
tłomaczy się żądanie uczonych specjalistów, aby 
w każdym poszczpgólnym wypadku kolejowym, do­
chodząc po nitce do kłębka, wyśledzić, czy nie by­
ło tutaj wpływu trunków. Nie doŚĆ jest stwierdzić, 
że dany oficjalista kolejowy, przed samym objęciem 
służby, nie miał "kropli wódki w ustach ~, trzeba 
jeszcze zbadać, co rohił w ciągu d wu dni ostatnich. 
Każde bowiem osłabienie zdolności myślenia i wnio­
skowania, albo choćby nawet reakcyi motorycznej 
w chwili zbliżając.ego się niebezpiec'zE'ństwa, gdzie 
ruch pewien wykonać należy częstokroć w ciągu 
malej cząstki sekundy, słowem porażenie bodaj naj­
lżejsze danych nerwów mózgowych, wywola(1, może 
skutki najfatalniejsze. 

Charakterystyczne jest opowiadanie pewnego 
dróżnika, szwajcarskiego, który 1>0 wypiciu kilku 
szklanek piwa, w naj weselszym usposobieniu wybrał 
się w drogę, aby obejść swój dystans. Tymczasem, 
po powrocie do domu, zdejmuje go trwoga, czyli 
wykonał swoje obowiązki, pamiętał bowiem tylko 
tyle, że pił we wsi i wróci! do domu. Wyrzuty 
sumienia nie pozwalają mu zmruż~-ć oczu: ohawia 
się, że zaszla katastrofa, że go wyrzucą itd. W~ze­
snym rankiem obchodzi swój rlystans i oto spostrze­
ga, że poprzedniego dnia zapalił światła sygnałowe, 
wpisał swoje nazwisko do kontroli, słowem całą 
służbę wykonał w sposób automatyczny zgoła 
zadilwalniająco, ale pamięć całkiem go była za­
wiodła. 

Jedna w tym miejscu uwaga. Słuchając wywo­
dów Kraepelina o wpływie alkoholu na móz;g i za­
stanawiając się nad tym, że w świetle tych wywo­
dów a wobec przyjętych u nas zwyczajów pijaekich, 
nikt właściwie za trzeżwego uważanym być nie po­
winien, moglibyśmy dojść do wniosku, że albo Krae­
pelin i jego szkoła dopuszczają się grubej przesa­
dy, albo ilość wypadków, na kolejach powinna być 
nieskończenie większa. 

Otóż rzecz, zdaje się, ma się właściwie tak, 
że służba kolejowa, acz niezupełnie przy wyko'ny-
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wRniu obowiązków trzeźwa , mechanicznie spełnia I 
te obowiązki jako tako i w znacznej ilości wypad- I 
ków unika szczęśliw ie kata,strofy, tak jak ów ści­
gany wyrzutami sumienia dróżnik szwajcarski. Tło ­
maczy się to tym, że przy wykonywaniu swych obo­
wiązków służba. na linji zw ykle nie potrzebuje wpra­

.wiać w ruch subtelni ejszj'ch ośrodków mózgowycb, 
a te właśnie pod wplywem alkoholu odmawiają jak 
widzieliśmy, posluszeństwa przedewszystkim_ Skoro 
wszakże kolejni ctwo komplikuje się nieustannie. a I 
zatym rosną i rosnąć wciąż muszą wymagania sta­
wiane pracownikom kolejowym, przeto koleje żela- I 

zne chcąc iść za postępem czasu i nie pozostać w t y- I 
le za rozwojem wypadków, muszą nieodbicie polożyć 
nacisk jak najsilniejszy na trzeźwoSć swego perso­
nelu, gdyż bez trzeźwości absolutnej wywiązywanie I 
się z obowi'lzków slnżby 11<1, kol ejach stawaloby się 
z biegiem czasu coraz bardziej niemożliwY1l1_ 

Jeżeli tak groźnym jest wpływ małych choćby I 
dawek alkoholu na prawnoM personelu kolejowe­
go, zachodzi pytanie, jakie środki przedsiębiorą za­
rządy kolei dla uniknięcia niebezpieczeństwa. 

Przedewszystkim Zarządy starają się przyjmo­
wać na służbę ludzi trzeźwych, następnie wymie- I 

rzają kary na tych, którzy dopuszczają się pijali­
stwa" na pewnych iaś stanowiskach: maszynistów, 
konduktorów, spinaczy , ustawiacz~' itd. pijaństwo 
jcst powodem usunięcia 7.e służby_ 

Najzwięźlej za.łatwia się z tym przedmiotem 
związek kolejowy, do którego należy przeważna 
ilość dróg żelaznych północno-amerykańskich. ka­
nadyjskich i meksykańskich. Związek ów wydał ta­
kie rozporządzenie: 

"Na służbie wzbronione . jest używanie napojów 
w~'skokowych. Pospolite używanie tych napojów 
jak również uczęszczanie do miejsc, gdzie odbywa 
się sprzedaż t~- chże, stanowi podstawę dostateczną 
do uwolnienia służby". 

Kolej kanadyjska P a c i f i c R a i l r o a d, sprze­
dając grunta w pobliżu stacji. zast, zegla, że na. 
gruntach tych nie wolno sprzedawać napojów alko- I 
holicznycb. . 

o wiele racjonalniejsze są wszystkie te środki, 
którzy zmierzają do usunięcia pokusy pijaństwa. 

Główną poku&ę stanowi bufet, owa, niekoniecz­
nie powabna i niekoniecznie wonna jadłodajnia, 
a raczej - trunkoc1ajnia, natrętnie na stacji wszyst­
kim rzucająca się w oczy. Bufet zatym na pierwszym 
miejscu domaga się gwałtownej reformy. Nip, prędko 
zapewne dojdziemy do stosunków szwedzko-norwes­
kich, ~'dzie w bufetach wcale nie sprzedają wódki, 
ale czego niewątpliwie domagać się wolno już dzi­
siaj. to obowiązkowego trzymania w bufecie mleka, 
wód mineralnych, owoców i-dostępnych już nawet 
w Warszawie -- napojów bezalkoholicznych. Dziś 
bowiem, gdy kto, ku niemałemu zgorszeniu kelne 
rów bufetowych, spróbuje kazać sobie podać (nie 
mówiQ już o zgrozo! o mleku) syfon wody sodowej, 
zapłaci przedewszystkim w czwórnasób, a nadto 
struć się może tą wodą niegorzej, niż piwem. W u­
mowach z przedsiębiorcami oto bufetowemi zastrze­
gane być winny napoje bezalkoholowe (przede­
wszystkim mleko!) świeże i tanie_ 

Na niektóryeh kolejach angielskich nie wolno 
w restauracjach na dworcach sprzedawać służbie 
kolejowej napojów wyskokowych. 

O wiele skuteczniejsze 00. zakazów będą środ­
ki pozytywne, zmierzające ku poprawie bytu pra,­
cowników kolejowych_ Skoro personelowi służbo­
wemu zdarza się częi:lto spędzić noc na stacji, 
niech będą odpowiednie ubikacje noclegowe, nale­
życie przewietrzane, widne i czyste. 

W skazane jest dalej urządzanie kuchni kolejo­
wych dla koczującej całe życie służby drogowej. 
Kuchnie takie powinny z wyłączeniem alkoholu do­
starczać tanich potraw i napojów, mieć zawsze 
świeżą "'odę i świeże mleko_ Kuchnia taka z wiel­
kim powodzeniem funkc:.;jonuje we Frankfurcie nad 
Menem. Dopuszcza wprawdzie lekkie piwo, ale 
bez przymusu picia i - o dziwo - spożycie piwa 
wciąż się zmniejsza, a to kosztem mleka, i limonia-
cly. W Strasburgu olbrzymia kawiarnia kolejowa 
w wielkich war.lztatach centralnych dostarcza za 
6 fenigów (okolo 5 groszy) 1/2 litra kawy mlecznej 
z cukrem. Zapotrzebowanie jest tak znaczne, że po­
mimo nizkości cen przyrządy amortyzują się w naj­
krótszym czasie_ l' adwyżka używaną jest do na­
bywania nowych aparatów. 

Jednym z ważłl~-ch ·środków zapobiegawczych 

Surowośe tych przepisów staje się zrozumiała, I 

gd~ zau ważymy, że większość personelu kolejowege I 
w Ameryce Północnej hol duje zasadom abstynencji. I 
że zatym ostre te przepisy dają siQ we znaki tylko 
nielicznym jerinostkoJl1 pijącym. 

W Europie jednak, przy ogólnie rozpowszech­
nionym w spoleczeństwie 7,w~' czaju używania napo­
jów wj'skokowycb, niemct przepisów tak ŚCiSłYCh_ II 
Do llielicznych wyjątków należy dyrekcja kolei 
w Casscl, która zakazała bezwarunkowo uż~r wania I 

trunków podczas zajęć służbowych we wszystkich I 
Ilbikacjach kolejowych, a zatym w biurach. maga­
zynach, warsztatach itd. jak również na linii. Slu­
szność nakazywałaby rozciągnąć ten zakaz również 
clo 8 przynajmniej godzin przed rozpoczęciem służby . 

I przeciwko zwyczajowi picia wśród pracownikó~ 

Właściwie jednak system zakazów i kar to 
tylko środek paliatywny: o ile w światlm kolejo­
wym nie ma_z przeświadczenia o szkodliwości alko I 

holu, et przy tym nie damy kolejarzom możności , 
zastąpienia w:ódki i piwa innemi napojami, na miej-· 
sce jednego usuniętego za pijaństwo oficjalisty 
przyjdzie drugi prawdopodobnie nie lepszy. 7.resz­
tą sprytny urzędnik potrafi omylić czujność swych 
przełożony(-h i udaremnić wszelkie zakazy. 

kolejowych, są tanie mieszkania dla oficjalistów_ 
Kwest ja tanich, a dobrych mieszkań, nad którą 
otecnie zastanawiać się bli~ej nie możemy, stanowi 
wogóle jeden z ważniejszycb warunków dobrobytu 
i trzeźwości klasy robotniczej. Gdy robotnik miesz­
ka z rodziną w brudnej, wilgotnej, a cuchnącej no­
rze , żadne deklamacje ani morały nie powstrzymają 
go od knajpy_ -;\[jeszkanie własne powinno by{; 
schludne, widne i miłe, aby mogło dla robotnika 
przedstawiać dostateczną atrakcją do zwalczania 
tych pokus, jakiemi nęci go restauracja. Do spra-
wy tanicn mieszkali. dla robotników wogóle, w szcze­
gólności zaś dla oficjalistów kolejowych, pozwolimy 
sobie powrócić w niedalekiej przyszłości. 

Widzimy więc, że racjonalna opieka nad persone­
lem służbowym ze strony zarządu kolei, tak podczas 
godzin slużbowych, jak i poza służbą, stanowi jeden 
ze skuteczniejszych środków zwalczania alkoholizmu. 

Sądzę jednak, że na.jdonioślejszym środkiem 



Nr. 12 "P R Z Y S Z Ł o 9 OC, 139 

byłoby pouczanie i oswlecanie pracowników kole­
jowych. We FranC'.ji wielkie towarzystwa kolejowe 
wzięły same na siebie inicjatywę w sprawie walki 
z alkoholem za pomocą pracy oświatowej. Dyrekcja 
Kolei Wschodnich od r. 1900 urządza dla personelu 
kolejowego odczyty, w których biorą udział kIerow­
nicy. ruchu abstynenckiego z drem Legrain'em na 
czele'. Dyrekcja Kolei Paris-Lyon -l\Iediterranee wy­
dała plakat ilustrowany, na którym znajdujemy 
między innemi słynne orzeczenie Lamennais 'a: "Czy , 
wiecie, co wypija mężcr.yzna ze szklanki, którą I 

podnosi drżącą od nadużyć; dłonią? Oto wypija 
z niej łzy , krew i życie swojej żony i dzieci! J. 

Pierwszy kongres przeciwalkoholiczny francuski 
z r. 1903 traktował nader szczegółowo sprawę sto­
sunku, zachodzącego między alkoholizmem a kale- ; 
jami żelaznemi, i w zapadłym w tym przedmiocie 
postanowieniu wzywa towarzystwa kolejowe o po­
pieranie ruchu przeciwalkoholicznego wśród perso­
nelu kolejowego, ponieważ bezpieczeństwo na kole­
jach żelaznych zależy bezpośrednio od trzeźwości 
służby l). Propaganda trzeźwości ze strony zarzą­
dów kolejowych miałaby na celu przez cały szereg I 

pogadanek, odczytów i systematycznych wykładów 
i kursów oświecać personel kolejowy, że zarówno 
w interesie kolei, jak w dobrze zrozumianym inte­
resie własnym, urzędnicy kolejowi powinni stosować 
zasadę całkowitej abstynencji. Do propagandy tej 
kolej wciągać winna wszystkich wybitnych działa 
czy abstynenckich w danym kraju, w pierwszej 
linii lekarzy, którzy wogóle w tej sprawie nader 
wybitną mogliby odgrywać rolę. Przy przyjmowa­
niu oficjalistów na służbę, przy badaniu ich wzroku 
i słuchu, następnie podczas godz;in konsultacji leka­
rze mogliby sprawie trzeźwości oddać wprost nie­
obliczone usługi. Do ważnych środków na,leźy od­
działywanie za pomocą literatury: rozpowszechnianie 
wśród personelu kolejowego wszelkiego rodzaju pou­
czających broszur i książek, prenumerowanie i rozsy­
łanie pism abstynenckich, wydawanie i rozlepianie spe­
cjalnych plakatów w miejscach widocznych, Szcze­
gólną uwagę zwracać; należy ua prapagandę wśród 
kobiet, które najwięcej cierpią od alkoholu. 

Ponieważ najważniejszą jest zawsze propagan­
da wśród młodego pokolenia, przeto na szkoły 
największy nacisk położouy być winien. We wszyst­
kich szkołach, utrzymywanych przez koleje żelazne, 
powinny się odbywać systematyczne wykłady o 
szkodliwości alkoholu, wykłady te najlepiej mogłyby 
stanowić cz~stkę nauki higieny, powinny jednak 
wchodzić również jako część integralna i do W'jT_ 
kładów innych przedmiotów: religii ( pijaństwo jest 
niegodne istoty, stworzonej na obra,z i podobień­
stwo boże), arytmetyki (zadania, wykazujące jak 
dalece alkohol uboży ludzkość ekonomicznie), języ­
ka ojczystego (odpowiednio dobrane czytanki). 

Wszystkie. te usiłowania, wtedy dopiero mogą 
być pomyślnym skutkiem uwieńczone, jeżeli dopro­
wadzą personel kolejowy do głębokiego przeświad­
czenia osobistego o konieczności i pierwszorzędnym 
znaczeniu zasady trzeźwości. Zasada ta nie powin­
na się uważać za sztucznie narzuconą, ale za sta­
nowiącą integralny warunek życia każdego dziel­
nego człowieka wog6le, a pracownika kolejowego 
w szczególności. J eieli uda nam się osiągnąć tak 

1) Premier-Congr1ls National contre l 'alcoolisme. Paris 1904, 

pomyślny rezultat, personel kolejowy niewątpliwie 
utworzy w swoim gronie, całkiem samorzutnie, bez 
jakiejkolwiek inicjatywy z zewnątrz, własny zwią­
zek przeciwalkoholiczny. Związki takie istotnie 
powstały w rozmaitych krajach i stn,nowią dzielny 
środek dalszej propagandy trzeźwości w łonie świa· 
ta kolejowego, Zawiązany w r. 1882 "An~ielski 
Związek Absty nenc ki na kolejach żelaznych", li­
czący (w r . 1907) 35.000 członków, holduje zasadzie 
abstynencji całkowitej. Wog-óle liczba abstynentów 
wśród kolejarzy angielskich dochodzi do 60.000. 
We Francji, założone w r. 1907 Towarzystwo Prze­
ciwalkoholiczne Pracowników Kolejowych, m ' ało po 
2 latach istnienia ~.500 członków. Wyznaje ono 
jednak r,asadę umiarkowanego picia, nie odr:lUcając 
mianowicie w małej ilości lekkiego wina. Założony 
w Niemczech, owym klasycznym kraju piwa, w r. 
1902, Związek Kolejowy Prr,eciwalkoholiczny, roz­
ciągający obecnie swą działalność również na Au­
strję i Szwajcarję, nie może się dotąd poszczycić 
znaczniejszą liczbą członków, ale zaznaczył swą 
dzii.tfalnośe całym szeregiem doskonałych broszur 
i świstków ulotnych. Nadzwyczaj sporna kwest ja, 
czy związek op<trty być winien na zasd.dach ścisłej 
abstynencji czy umiarkowa.nia, rozf3trzygnięta zo­
stała w ten sposób, że członkami związku mogą 
być tylko osoby, ktore się zobowiązały przez cały 
czas należenia do związku nie używać żadnych na­
pojów alkoholicznych, natomiast ci, którzy się zo­
bowiążą do nieużywania alkoholu na służbie i na 8 
godzin przed objęciem służby i którzy zresztą sto­
sują zasady ścisłego umiarkowania, mogą brać u­
dział w ozynnościach towarzystwa z głosem dorad­
czym, jako współdzialacze (Teilnehmer). 

Co do nas osobiście jesteśmy zdania, że cała 
propagauda trzeźwości w stosunkach kolejowych, 
jak również i specjalne stowarzyszenia przeciw­
alkoholiczne na kolejach żelaznych, nie powinn~' 
poprzestawać na umiarkowanym użyciu alkoholu, 
ale stanowczo potępiać winny najmniejsze ch Ol:­
by dawki wyskoku, W istocie umiarkowanie jest 
pojęciem względu.VOl, łatwo rozciągliwym i wobec 
zwlasr,cza szczególnej natury obowiązków kolejarza, 
który często nic dośpi w noey i nie pożywi się po­
rządnie, 'łatwo przejść może w nadużycie. Tylko 
całkowita \vstrzemięźllwość usun'1ć może zwycz.aj 
nieszczęśli wych "kolejek", które tylu już pracow­
ników kolejowych zaprowadziły na manowce. Zresz­
tą jeden jedyny kieliszek, wypity przez maszynistę 
na chwilę przed odejściem pociągu, może mu za­
prószyć w głowie nkurat tyle, ile potrzeba 'do wy­
wolania katastrofy. N a kwestję tę, jak wogóle na 
wiele innych kwestji, związanych z poważną sprawą 
alkoholizmu na kolejnch żelaznych , która odgry­
wała pierwszorzędną rolę na 2 ostatnich międzyna­
rodowych kongresach ptzeciwalkoholicznych (w Bu­
dapeszcie i Sztokholmie) . rzuci zapewne bliższe 
światlo zawiązany w r. 1907 w Sztokholmie, pod 
przp-wodnictwem niezmarJowanego de Terry "Mię­
dzynarodowy Związek Kolejowy Przeciwników Al­
k ohol U" (III ternatio na.ler Eisenhahn -Alkoholgegn er ­
Verba,nd). 

W końeu jeszcze jedna kwest ja nieco dra,żli­
wej natury. Mówiliśmy tu ciągle o "służbie kolejo­
wej", o "personelu kolejowym", "robotnikach kole· 
jowych" i t. d. Czy wszystkie te piękne zasady 
stosować się mają jedynie do służby uiższej, do 



140 " P R Z Y S Z Ł O § C". Nr. 12 

biedaków pracuj~cycb w pocie czoła na kawałek 'I 

cbleba, a panowie naczelnicy i dyrektorowie mają 
sobie spokojnie spijać koniaki i szampan~'? Samo 
pytanie mieści już w sobie właściwie odpowiedź. 
Oto szc:zególnie doniosłym będzie tutaj - jak zresztą 
wszltdzie - wplyw dobrego przykłaJu, który dawać 
powinni nip, tylko koledzy ale i przełożl'ni, owszem, 
ci wlaśnie w pierwszym rzędzie, jako tacy, na któ­
ryeh oczy wszystkic:b s~ zwrócone. Nie możn;t jed 
nltk, niestety, powiedzieć, aby rzeczywistuść odpo­
wiadała, słusznym t.\'m w~-maganiom. Przeglądając 
listę ezłonków niemieckiego ZWIązku Kolejowego I 
Przt'ciwalkoholicznego, spotykam samych tylko nie­
mal konduktorów, p<llaczy, zwrotnic:zycb, posługa-\ 
czy, tragarzy, ślusarzy, ale nie spotykam wcale 
zawia~ow('ów sta~ji, kasjerów, naczelników i t. d. l): I 
Słuszllle skarży S1ę de Terra, były dyrektor koleI 
w Niemczecb, jeden z nielicznych dygnitarzy kole­
jowych, którzy ujęli sprawę wstrzemięźliw()ści I 
w S\\ oje ręce, na obojętność wyższych urzędllików I 
i lekarzy kolejuwych. Okazuje się, że i w Europie 
zachodniej, tak jak i u nas, ruuh przeciwalkoboliczny, 
to sprawa ludowa, na szerokich masach oparta, przez 
nHjszersze warstwy llldności nieświadomie odczuwana, 
jako wielka, ży\\ iołowej natury potrzeba społeczna. 
W tym dla sprawy trzeźwości rozorna trudność, 
w tym w istocie l'zeczy bujna iabś żywotność, 
moc zuchwala i nadzieja. Jakub Glass. 

Oddział warSZ3\Ą ski, znajdujący się przy ul. Żelaz­
nej, PilPełnia cały szereg czynów, wywołll.Jących nieza­
dowolenie i słuszną krytJkę; pomięclzy innemi OJdzil:lł 
ten przyjmuje składki od członków zamiejscow.vch, któ­
rym obl1wJą'l.any jest dostarczać za to pn.ynajrnriipj pismo. I 
Tymczasem Oddział teKo nie czyni, a nadto rekll:lmacje 
w tym przedmiocie od"yła administracji nas'.f'g·j pisma 
wJdot'zme w przedśwJudczeniu, że jesteślll.y obowiązani I 
posyłać pi,.;mo nie otrzymawszy za nie opłaty. Oświad- I 

c7.am.v tedy 1Jinjpjst.yłD, że czynić tego nie będzIemy 
i że ż,dnej odpowiedZialności za teg-o r'ldzaju niep0rl'ąd"i 
OddzJl:lłu warszawskiE'go przyjmować nie możem.v. Ohja­
śniamy nadto, że prenumerata posłana do Oddziału a nie I 
wprost do admIDIstracji ,.., Przyszłości", i nie odesłana I 

lecz zatrzymana przez Oddział, nie zostaje wciągnIęta I 

do naszych książpk i uie ouowiąwje Ill:lS do posyłanil:l 
pisma, ponieważ przybycie nowego abonflnta nie uocllodzi 
nawet do naszej wiadomo~ci. 

Nowy Odclział Warszawski zaczyna wchodzić w fa- I 

zę rzeczywistości; organizaturowie złużyli już zawiado­
nllenie i krzątają się okolo zwołania zebrania organiza­
cyjnł"go połąc.wnego z public7.ną konferencją. Ponieważ 
można mieć nadzieję, że osnbisly skłl:ld nowE'go Oddzialu 
umemożliwi cIągłe zatargi i niesnaski, wypełniające ży­
cie stl:lrE'go OddzIału, przeto sprawa abstynencka wejdzie 
na grunCIe warszawskim w korzystny dla naszej idei , 

') De Terra. Der Eisenbahn·Alkoholgegner-Verband und 
Seine Bestrebungen Colo J 907. 

okres rozwoju nabierając rozmachu i żywotno~i po zwal­
czeniu dotychczasowego zabagnienia. 

Oddział łódzki, który pod nowym Zarządem ener­
gicznie się krząta około spełnienia swych doniosłych 
zadań w polskim ManczE'sterze, nadesłał nam ob.,zel'lle 
sprawozdanie, którpgo wszl:lkże z powodu opóźnienia 
i zamk!'.ięcla gotowego juź dl) druku numeru w tym roku 
pomieścić nie mo)!:liśmy. Odkładamy przeto druk te~o 
~prawozdania ua styczeń ciesząc się z góry na' myśl, że 
nowy roc7.nik pisma będziemy mogli zacząć od p!)wia­
domienia Czytelników w rozwoju Oddziałów naszego To­
warzystwa w dwóch głównych ogniskach kraju. 

Wiadomości bieżące. 

Pierwsza polska wystawa przeciwalkoholiczna od­
będzie się w końl;u lutego w Warszawie staraniem 
Towarzystwa H'gleniczllego. Wystawa. obejmie dzia­
ły na.stępllj'1ce: 1) tablice, <3 ) okazy i pre.paraty, 3) 
wydawnictwt.\, 4) towarzystwa przeciwalkoholiczne, 
3) prawodawstwo przeciwalkoholiczne. kuratorja. 
trzeźwości, 6) zaklady lecznicze dla alkoholików, 7) 
gospody bl'zalkohołil;zne, 8) rozrywki bezalkoholo­
we i sport, 9) napoje bezalkoholowe. 10) djapoz ),ty­
wy i kinema.tografy, 11) Zl:1stosowanie alkoholu 
w przern~·śle. 

Pierwsza u nas wystawa przeciwalkoboliczna, 
dla której otwiera gościnnie pod woje Urania, może 
się stać za.wiązkiem wystaw ruchomych na kraj ca­
Iy, Rtóre zagr .. tI1icą, a przedewszystkim IV Niem­
czech, tak dr.ielnemi są propagatorami idei trzeźwo­
ści. Z te.go względu wystawa ta budl.i wielkie za­
interesowanie. ZaznH,czyć należy, iż do komitetu 
organizacyjnego, którego skład ogłosimy później, na­
leżą przedstawiciele obu obozów: tak umial [{owane­
go (towarzystwo bigieniczne) jak i abstynenckiego 
(przedstawiciele naszeg'o towarzystwa" Przyszłość"). 
I pod tym wz~lędem wystawa pozwala dobrze WI'Ó­

ź.\'Ć o przyszłvśei naszego ruchu przeciwalkoboliczne­
go, który na zgodnej praey obu strollnictw opierać 
się winien, stronnictw, mających tylko różne metody 
pracy, ale jeden wspólny, wielki cel w perspektywie 
i wyzwolenie społeczellstwa. od klęski alkob Jlizmu. 

Oddział Pi.,trkowski: W dniu 14 b. m. został 
wybrany nowy zarząd w osohacb: 

L. Stal'kiewicza (prE'zes(l). A. Węgleńskiego (za­
stępcy pr.). ~t. Pl:ljchła (sekretarza). Z . .lll.,jewskiej (za,;t, 
sekr.). P. LubczY(lskiego (skarbnika)_ J_ Szałańskiej 
(r.ast skarb.). 

Treść numeru: Od Admini~tracji. - Wstępny artykuł, przez 
W S,.ukiewlcza. - Alkoholizm, jeg'o skutki i ,,;rodki zaradcze, 
przez TOInHsza. Potockił"~·o. - Wy.kok a choroby um.vslo. 'e, 
przez Dr. Teodora Łapin kiego . - Do Szanownego Pana Re­
daktora miesięcznika "Pr/'yszl"ść", przez Tomasza Noczllickie­
g'o.-Alkohol a kuleje ż,,1I1zne, przez Jakubn. Glassa. - Wia-

domo:5ci bj~żące. 
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